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K 195. Wtorek 27 sierpnia 1861. . 1.» 195.
Poznań ? 26 sierpnia. Kończymy dziś osnowę do-

!ał,|offlę powtórnego adresu węgierskiego:
j „A przecież NPan żądając z jednój strony na mocy 

ikcyi pragmatycznój i prawa następstwa prawną korona- 
zi|, usuwasz znowu z drugiój strony i uchylasz
‘..Ganki prawa następstwa tronu i koronacyi, zastrzeżone 
u i samą sankcyą pragmatyczną, chcesz zarazem N. Panie 
iznaustytucyą węgierską zawieszoną absolutnym rozkazem, a 
Zatjrij nietykalne zachowanie jest warunkiem sankcyi pra-

»tycznćj, przywrócić, nie w jój zupełności, lecz tylko pod 
ż {jlędem niektórych jój części, i wzywasz naród, aby 
Ban Itkł się najistotniejszój części konstytucyjnych praw swoich, 
z 8 „WKMość rozciągnąłeś dyplom cesarski z d. 20 paź- 
^'iernika tudzież patent z d. 26 lutego wydane mocą wła- 
a5igo monarszego wszechwładztwa również na Węgry, a 
Ple bez poprzedniego przyzwolenia narodu, własno wolnie, a 

‘Mwawszy je ustawami zasadniczemi, żądasz po nas, abyś- 
i zastosowali do nich we wszystkiem rozprawy i uchwały

—" nowe.
„WKMość poddajesz także Węgry pod władzę owój 

flii iy państwa, która ustanowioną została za wszechwładz- 
. (rem monarchy, bez wiedzy i przyzwolenia Węgier. Nazna- 

l“mie podatków i rekruta, jak w ogóle prawo wydawania 
pł. ław w najważniejszych sprawach państwa, wykonywane 
Pb itychczas przez Węgry na własnym sejmie swoim, prze- 
w'lizane zostały tójże radzie państwa, a nie pytając pojrze- 
ul, io narodu i nie czekając na jego przyzwolenie, sejm otrzy- 
20Mit pó prostu i wyraźnie polecenie wybrania bezzwłocznie 
ws laczonśj w patencie liczby reprezentantów i wysłania ich 
l/4~ rady państwa.
ijsci „w tych najwyższych rozporządzeniach usunięty został 
i , u warunek sankcyi pragmatycznój, podług którego monai- 
-3' i węgierski rządzić może jedynie na mocy ustaw dotych- 

is w kraju istniejących i mogących być przez sejm po-
12,/ inowionemi, i nie wzięto na uwagę ten przepis ustawy który 
/3niwi, że „Węgry są krajem wolnym, a pod względem ca- 

legalnego urządzenia swego rządu niezawisłym od ka-
1/4 "ligo innego kraju i z żadnym ludem niezwiązanym, lecz 
’P] siadają autonomią i własną konstytucyą.“ WKMość rozpo-

(dzeniami swemi sam jeden przeinaczasz w najistotniej­
si częściach naszę awitalną konstytucyą, oktrojujesz nam

,ślGy system prawodawczy, nowe zasady fundamentalne, i 
4--o sposobem pełnisz całą władzę prawodawczą, która 
4- lysługiwała razem i wspólnie narodowi i panującemu.
3- „WKMość oświadczasz wyraźsie, że nie uznajesz jednój 
o' iści naszych uświęconych ustaw, nie uznasz ich także na

lyszłość i nie poczuwasz się osobiście do obowiąsku uzna-
;ew|B ich; WKMość oświadczasz także, że dopóki my tych 
3'/<'|staw nie rozbierzemy na nowo i nie zmienimy podług 
7 wpisu patentu cesarskiego, i dopóki jednój ich części nie 
to kreślimy, dyplom koronacyjny nie może być wzięty pod 
'/.pbrady sejmowe.

„Przepisane prawem uzupełnienie sejmu, bez którego 
¡6możemy się wdawać wcale w tworzenie ustaw, ani też 

i ładować prawnie nad dyplomem koronacyjnym, uczyniłeś 
’ .Panie zawisłóm od warunku, iżby sejm nieuzupełniony, 

przód spełnił rozporządzenia cesarskiego dyplomu i pa- 
Gfotu i przez to konstytucyą kraju w jój istocie przeobraził; 
’c,'y sankcyonowane już ustawy z r. 1848 zastósowawszy 

1 zasad owego dyplomu i patentu, zmodyfikował, a odno- 
ytt iie wykreślił, aby w ważnych ogólnych sprawach nowe 
H'c Uwalił ustawy, a to wszystko stać się ma pod nieobecność 
^.«powołanych na sejm członków i z naruszeniem legalnych
7 & praw.
_L „Rząd WKMości rządzi obecnie nie zgodnie z konsty- 

■cyą; organa konstytucyjne wewnętrznój administracyi tą­
pane są przez władzę absolutną w działaniu swojóm, 
fyczćm oraz działają urzędnicy władzy absolutnój wbrew 

“Wytucyi; ciężkie podatki stałe i niestałe ustanowione 
*2 wszelkiego wpływu sejmu, bywają rozpisywane i za po- 
i(|cą siły zbrojnój ściągane. Najwyższy zaś rząd kraju ani 
*d względem formy, ani pod względem postępowania swego 
le jest legalny.

»Dla tego, jako reprezentanci narodu, z najgłębszóm 
knowaniem, a zarazem z ową szczerością jaką WKMości, 
liźnie i sobie samym winni jesteśmy, zmuszeni się być 
’¡dzimy oświadczyć, że obstajemy przy sankcyi pragmaty- 

i przy wszystkich warunkach do niój przywiązanych,
P"?.to bez najmniejszój jakiój bądź zmiany, i że niczemu ta- 

««»u, coby jój w czómkolwiek było przeciwne, nie przy- 
iIa®y prawomocności i przyjąć tego nie możemy, 

j, . »Obstajemy ściśle przy samoistności konstytucyjnój
i, iui i dla tego pod względem krajów dziedzicznych nie 
®c4emy przystać na żaden inny związek, prócz na ten, który 
w sankcyi pragmatycznój jest postawiony.
j. »Nie możemy przyjąć patentu cesarskiego wydanego w 

października r. z. i zamierzonego również rozcią-
na Węgry patentu z dnia 26 lutego r. b., i nie

. -•«^y także osnowy jego przyjąć za podstawę naszych 
ani tóż uznać jój za obowiązującą w Węgrzech. 

»Protestujemy uroczyście i przeciw temu, aby rada 
-twa mogła mieć nad Węgrami w jakimkolwiek wzglę- 

fj.'e jakąkolwiek władzę ustawodawczą i rozporządzają, i 
J^adczamy, że nie wyślemy do niój żadnych reprezentan- 

następnie, iż wszelkie wybory, jakieby mogły być 
n’ój po za sejmem przedsiębrane, tudzież przyjęcie ta­

kich wyborów poczytywać będziemy za naruszenie naszój
konstytucyi, ani tóż nie uznamy, aby wybrani w teu sposób 
mogli w czómkolwiek reprezentować Węgry.

„Gdy względem Węgier i praw ich, oprócz woli pra­
wego króla i konstytucyjnie ’z nią połączonój woli narodu, 
nikt nie może prawomocnie rozrządzać, przeto oświadczamy 
niniejszóm, że odnoszące się dó Węgier i części z niemi 
połączonych rozporządzenia rady państwa, uważać musimy 
za przeciwne konstytucyi i nieważne; że żadnego ciężaru, 
żadnój powinności, któreby rada państwa naznaczała,-ża- 
finój pożyczki, którój zawarcie onaby postanowiła, żadnój 
sprzedaży dóbr państwa, do którójby ona swoje zezwolenie 
dała, nie uznamy o ile tyczy się Węgier za akt konstytu­
cyjny a tóm samóm obowięzująey nas, i że zmuszeni bę­
dziemy uważać to wszystko każdego razu jąko czyn niepra­
wnie bez zezwolenia kraju spełniony.

„Oświadczamy, że pragniemy utrzymania i nadal nie­
naruszenie konstytucyjnego prawa narodu, według którego 
naród zawsze na własnym sejmie rozrządzał pod względem 
podatków swych własnych i swojego wojska, i nigdy nie 
zezwolimy na przelanie tego prawa na radę państwa.

„Obstajemy silnie przy owóm kopstyttfcyjnóm prawie 
kraju, w moc którego władza ustawodawcza tak to do two­
rzenia nowych ustaw, jako i zmieniania i znoszenia ustaw 
już sankcyonowanych, przystoi tyiko panującemu i prawnie 
zwołanemu sejmowi. Dla tego nie możemy jednostronnego 
wykonania władzy ustawodawczój uważać za konstytucyjne, 
nie przyjmujemy żadnego oktrojowania, ani tóż uznać nie 
możemy, aby ustawy sankcyonowane w jakiójkolwiek części 
swojój mogły być przez jednostronną władzę znoszone, 
zmieniane lub niweczone. Dla tego obstajemy także przy 
ustawach z r. 1848 w całój ich rozciągłości i poczytujemy 
takowe za prawomocne, jako powstałe na drodze konsty­
tucyjnój i sankcyonowane uroczyście przez królewskie za­
twierdzenie.

„Oświadczamy, że przed całkowitćm uzupełnieniem sej­
mu ogólnego, jak przepisj prawa wymaga, nie możemy się 
wdawać ani w tworzenie ustaw, ani tóż w jakiekolwiek 
rozprawy nad dyplomem inauguralnym.

„W końcu oświadczamy, że przymuszeni jesteśmy obe­
cny rząd krajowy, a szczególnie absolutne postępowanie 
urzędników niekonstytucyjnych uważać za bezprawie i za 
karygodne według naszych praw ojczystych; a podatki stałe 
i niestałe, nieprawnie rozpisane i wybierane, tudzież ścią­
ganie ich zbrojną siłą, za przeciwne ustawom.

„Widzimy z boleścią, że WKMość najwyższym reskry­
ptem królewskim uczyniłeś niepodobnóm wszelkie obopólne 
porozumienie się i stanowczo rozerwałeś wątek onego. Naj­
wyższy reskrypt królewski nie stoi na podstawie konstytu­
cyi węgierskiój, lecz postawił on jako ustawę zasadniczą 
cesarski dyplom i patent, wydane za wolą absolutną i z 
duchem naszój konstytucyi sprzeczne; nas zaś wiązą ści­
śle do konstytucyi węgierskiój nasze obowiąski oj­
czyste, nasze stanowisko jako reprezentantów i przekona­
nie nasze, i tylko na podstawie tój konstytucyi obradować 
możemy. Te dwa niezgodne z sobą a nawet przeciwne so­
bie kierunki niemogą poprowadzić do pożądanego poje­
dnania. Najświętszy obowiązek przepisał nam kierunek i 
niemożetny go porzucać. Dla tego z głębokióm ubolewa­
niem wypowiadamy, że w skutku najwyższego reskryptu 
królewskiego i my zmuszeni jesteśmy uważać wątek roz­
praw sejmowych za zerwany.

„Być może, że znowu ciężkie przyjdą na ojczyznę na­
szę czasy; ale nie możemy się z nich wykupywać ceną 
przekroczenia powinności obywatelskiój. Wolność konstytu­
cyjna kraju nie jest naszą własnością w taki sposób, abyś- 
my dowolnie rozporządzać nią mogli; naród powierzył nam 
straż jój na wiarę i wierność, i jesteśmy ojczyźnie naszój 
i naszemu sumnieniu za to odpowiedzialni. Jeżeli koniecz- 
nóm jest cierpieć, to naród będzie cierpiał, aby dla póź­
niejszego pokolenia uratować wolność konstytucyjną, którą 
po przodkach swoich odziedziczył. Będzie cierpiał nie tra­
cąc odwagi, tak jak jego przodkowie cierpieli i znosili 
wszystko, aby módz bronić praw kraju; bo co siła i prze­
moc zabiorą, to czas i przyjazne okoliczności dozwolą znów 
odzyskać, ale czego się sam naród zrzeknie przez obawę 
cierpień, to zawsze trudną i wątpliwą rzeczą, aby odzyskał. 
Naród będzie cierpiał, piękniejszój wyglądając przyszłości 
i polegając na słuszności sprawy swojój.

„Zresztą pozostajemy z głębokióm uszanowaniem 
Waszój cesarsko królewskiój Mości

najuniżeńsi słudzy
zebrani w sejm reprezentanci Węgier.”

— Wprost z Wilna nie mamy wprawdzie prywatnych 
bliższych wiadomości o tłumnych aresztowaniach i prześla­
dowaniach, o których już od dni kilku głucha nas wieść 
dochodziła, wszelako powtórzone poniżój pod rubryką Wilna 
ogłoszenie policyjne pokazuje, że i w stolicy Gedymina 
obchodzono publicznie w d. 12 sierpnia, jak się tego można 
było spodziewać, wielkopomną rocznicę unii Korony z Li­
twą i że Wilno obecnie pod wojennym zostaje rygorem.

Wmówię będące ogłoszenie takie jest, jakiego można było 
oczekiwać po rządzie i systemie, który nie tak dawno temu 
siłą batów i bagnetów, grozą wygnania i męczeństwa wsze­
lakiego, zmuszał miliony unickiój ludności katolickiój do

zaniechania wiary swojój, świątyń i obrządków, a do przy­
jęcia rosyjsko-prawosławnych, w śpiewaniu katolickich pie­
śni, w słuchaniu mszy świętój i spowiedzi uważając bunt 
przeciwko prawój władzy, to jest przeciw carowi, któremu 
się spodobało w taki a nie inny sposób regulować stósunek 
w niewolą ziemską zajętych ludzi, do Boga. Kiedy więc 
wileński policmajster wykłada dziś, jak należy okazywać 
cześć dla świątyń, a co jest tój czci naruszeniem, brzmi 
to jak szyderskie bluźnierśtwo; na humorystyczny zaś żart 
wygląda wzmianka o Zwodzie Zakonów, którego nieznajo­
mością nikt się, wedle niego, wymawiać nie może, a któ­
rego tysiącznych paragrafów, objętych w tomach nieprzeli­
czonych i zwykle po kilkakroć się znoszących i ze sobą 
w sprzeczność wchodzących, jak wiadomo, nikt z Moskali 
nawet z gruntu i w wyczerpujący sposób nie zna; każdy 
tylko czynownik sięga wedle potrzeby raz po ten raz po 
ów nieznany paragraf jednego z kilkunastu czy kilkudzie­
sięciu woluminów tego Indigestu.

N. Pan raczył mianować dotychczasowego prezydenta 
policyjnego w Wrocławiu, Fryderyka Wilhelma Artura 
Kehlera, tajnym radzcą rejencyjnym i radzcą referującym 
w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Berlin, 24 sierpnia. Do dotychczasowych doniesień o uro­
czystościach koronacyjnych, dodać jeszcze należy, że dostojna 
para królewska udając się do Królewca przytomną będzie 
odsłonieniu pomnika Fryderyka Drugiego w Bydgoszczy. 
Wjazd uroczysty do Berlina odbędzie się zapewne dopiero 
w 24 października. Uroczystość koronacyjna rozpocznie 
się nabożeństwem, po czćm król z tronu, ustawionego na 
placu zamsowym, przyjmie życzenia narodu. Prócz dotych­
czasowego marszałka izby panów i marszałka izby posel- 
skiój przemawiać będzie jeden z deputowanych od sejmów 
prowincyońalnych, jeden z prałatów katolickich i jeden z dy­
gnitarzy kościoła ewangielickiego.

— W tych dniach wyszedł memoryał od dawna zapo­
wiedziany tyczący się roszczeń Prus do księstwa Brun- 
świcko-Wolfenbiittel przez dra filozofii i prawa Bohlmanna. 
W krótkim czasie spodziewają się pojawienia broszurki 
hanowerskiego radzcy państwa Zimmermanna, który na 
kwestyą tę zupełnie z przeciwnój strony się zapatruje.

— W dziennikach tutejszych udowadniają potrzebę 
zaniesienia petycyi do ministra oświecenia i izby poselskiój, 
1) ażeby po wszystkich szkołach pruskich w półroczu la- 
towćm w godzinach popołudniowych nie wykładano nauk, 
a natomiast młódź tak męską jak i żeńską więcej ćwiczono 
w sztukach gimnastycznych i dozwolono im więcój ruchu 
na wolnóm powietrzu, 2) żeby wykład nauk dla chłopców 
w 5 godzinach przedpołudniowych się kończył, dla dziewcząt 
w 4. Liczni rodzice uskarżają się, że dzieci ich z powodu 
upału jaki w półroczu latowem w popołudniowych godzi­
nach w klasie panuje uległy rozmaitym chorobom.

— Członkowie szląskiego sejmu prowincyonalnego, 
pomimo zalecenia komitetu, nie wybrali w plenum byłego 
prezydenta policyi berlińskiój barona Zedlitza, jako tóż 
znanego br. Saurma Jeltsch, na świadków koronacyjnych.

— Poseł pruski w Paryżu, hr. Pourtales przybył do 
Berlina. Francuski pełnomocnik do układów o zawarcie 
traktatu handlowego pomiędzy Francyą a związkiem cel­
nym, le Clercą, odwiedził go wczoraj w południe.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 sierpnia. Rząd rosyjski, czyli raczój opu­

szczający Warszawę Suchozaniet, rozgniewany świetną po­
rażką odniesioną w dniu 12 bm., nie mogąc pochwycić du­
cha, próbuje mścić się na pochwytalnych rzeczach, to jest 
na czapkach i ubiorach mieszkańców Warszawy. Ód wielu 
miesięcy noszono tu bez żadnój ze strony policyi przeszkody, 
czapki ułankami zwane, jak niemniój bluzy rzemiennym 
zwykle pasem spinane; na klamrze pasa postrzegano naj- 
częściój jakieś godło religijne, lub narodowe, np. krzyż, ko­
twicę, albo krzyż złamany itp. Otóż naraz, nieuprzedziw- 
szy publiczności o zmianie humoru swego, nakazał Sucho- 
zaniet, poczynając od dnia 13 bm. polować po ulicach na 
takie czapki, bluzy, godła, słowem na wszystko co mu się 
w stroju mieszkańców zaczęło niepodobać, nieprzepuszczając 
nawet dzieciom; niejednego zawleczono nawet z tego po­
wodu do cytadeli. W tydzień dopiero po takióm polowaniu, 
to jest dzisiaj, ogłasza oberpolicmajster warszawski, pułko­
wnik Rozwadowski, w dziennikach miejscowych, że tych 
różnych strojów i godeł, oraz wszelkich innych jakieby 
późniój wymyślone być mogły (1) nosić nie wolno. 
Ciekawe to ogłoszenie brzmi:

„Kilkakrotnie już, a mianowicie w Gazecie Policyjnój 
nr. 97, 100, 137 i 196 i w innych pismach z tójże daty 
ogłoszony został zakaz używania wszelkich oznak politycz­
nych, jak niemniój ubiorów odróżniających się od zwykle 
używanych. Ponieważ obecnie dostrzegać się daje na uli­
cach wielu młodych ludzi noszących czapki nowego pomy­
słu zwane ułankami, oraz na pasach rzemiennych przy blu­
zach różne godła, które pokrywką religijności osłaniają



myśl polityczną, jak również takich, którzy zamiast pasów 
używają powrozów, z rozkazu przeto władzy wyższój uprze­
dzam, iż noszenie wyżój wspomnionych czapek, jako tóż 
wszelkich godeł na pasach, tudzież przepasywanie się po­
wrozami, oraz używanie jakichbądź oznak politycznych i 
ubiorów niezwyczajnych, któreby późniój wymyślone być 
mogły, jako hasło zachęcające do nieporządku, najmocniój 
zabrania się.“

Warszawa, 22 sierpnia. Jenerał Lambert jeszcze nie 
przybył do Warszawy, ale go się co chwila spodziewają. 
Ma on wieść ze sobą bardzo rozciągłe umocowania i in- 
strukcye cesarskie co do dalszego w Polsce postępowania. 
Tóm łatwiój temu dać wiarę, iż cesarz na długo wyjedzie 
z Petersburga do południowej Rosyi, nie będzie więc po­
dobna co chwila odwoływać się do niego telegrafem w tru­
dnych okolicznościach. Mało kto jednak spodziewa się cze­
goś istotnie i trwale dobrego z przybycia nowego namiest­
nika, bo z pewnością nie przywozi on umocowania do tych 
kroków sprawiedliwości politycznój i narodowój, które przy 
dzisiejszóm usposobieniu umysłów na całym obszarze Pol­
ski, jedne tylko potrafiłyby jakiś rzeczywisty spokój i po­
rządek sprowadzić.

Tymczasem bieg§' wszystkich interesów materyalnych 
coraz leniwszy i niedostatek zaziera już do wielu zamoż­
nych dotąd domów. Ścisk i bieda w mieście coraz większe, 
ale ludność pomimo to na duchu i wierze w lepszą przy­
szłość nie upada; owszem duch narodowy krzepi się i sze­
rzy coraz bardziej, w wielu warstwach ludności do religijnśj 
dochodząc egzaltacyi.

Żeby poniekąd zastąpić znaczny ubytek w dochodach 
na ubogich (które w znacznój części płynęły z różnych za­
baw publicznych, dziś wcale nie używanych, bo nikt nigdzie 
się nie bawi), zaczynają urządzać w mieście naszóm wy­
stawę obrazów przedstawiających przedmioty krajowe. Kto 
tylko takie obrazy posiada, użycza ich na tę wystawę.

— Radzca tajny Hubę, o którym czas niejaki mówiono, 
że ma być ministrem sprawiedliwości w miejscu Wielopol­
skiego, przyjechał z Petersburga do Warszawy.

Z nad granicy Królestwa Polskiego telegrafują do P o s. 
Ztg., że w dniu 23 bm. przetrząśnięto w Warszawie w wielu 
miejscach pomieszkania i aresztowano przytóm wiele osób. 
Wedle wiadomości z Warszawy przybył tam jenerał Lam­
bert i przewodniczył dnia 24 bm. w radzie administracyj- 
nój. W doniesieniach gazeciarskich mianują jenerała 
sprawującym urząd namiestnika i dowódzcą pierwszój armii.

Wilno, 20 sierpnia. Dzisiejszy Kuryer Wileński 
podaje ogłoszenie policmajstra wileńskiego, które w braku 
prywatnych listów z Wilna daje miarę z jednój strony pa­
nującego tam usposobienia ludności, z drugiój strony środ­
ków jakiemi gubernator Nazimow i jego narzędzia przeciwko 
duchowi narodowemu i religijnemu walczą. Zaledwie potrzeba 
zwracać uwagę na moskiewski sposób w jaki policmajster 
stara się pobożno-narodowym zebraniom ludności wileńskiój 
nadać cechę szalonój wrzawy rozhukanego i pijanego po­
spólstwa. Nie zawadzi natomiast wyraźnie przypomnieć, 
że zachodni czytelnik winien wszystkie daty spotykane w 
tóm ogłoszeniu zredukować w myśli na kalendarz grego- 
ryański przez dodanie dni 12 do każdej daty, w Wilnie 
bowiem w używaniu jest jedna już tylko data wschodnia 
czyli grecka. Tak więc dzień 31 lipca będzie dniem 12 
sierpnia, dzień 4 sierpnia dniem 16 sierpnia, itd. Ogłosze­
nie o któróm mowa brzmi jak następuje:

„Dnia 31 upłynionego miesiącaj lipca tłum mężczyzn i 
kobiet rozmaitego stanu udał się wieczorem na przedmie­
ście Belmont, gdzie większość oddawszy się pijatyce, ba­
wiła się hucznie do późnój nocy, nie zważając na perswazye 
i wezwania do rozejścia się ze strony urzędników policyjnych. 
4 bieżącego sierpnia około 8 wieczorem, znowu zgromadził 
się, dla śpiewania podżegającego hymnu, cbojój płci tłum 
ludzi z rozmaitych stanów złożony na przedmieściu Soipi- 
skióm, przed statuą wyobrażającą Zbawiciela. W tłumie 
tym wszczęła się między niektóremi z obecnych bijatyka, 
która omal że się nie skończyła zabójstwem. Dnia 6 tegoż 
miesiąca, takoż tłum udał się o godzinie 8 wieczorem na 
przedmieście Pohulankę, z wrzawą i szalonemi krzykami. 
Większość niższego stanu była nie trzeźwą. Jak w poprze­
dzających tak i w tym razie usiłowania i czynności policyi 
celem rozpędzenia przeciwnych prawu tłumnych zebrań, 
nietylko że nie otrzymały skutku, ale nadto kilku z urzę­
dników policyjnych doznawali osobistych obelg. Ale tą rażą 
przed rogatką uszykowana została jedna rota, a za rogatką 
jeszcze trzy roty piechoty. Pan główny naczelnik kraju, 
zważywszy, że taki nieporządek wzburzając umysły spokoj­
nych mieszkańców, jawnie zakłócał spokój ogólny, i chcąc 
drogą przekonania działać na rozhukany tłum zgromadzo­
nych ludzi, raczył rozkazać spełnić to polecenie policyi i 
innym wysłanym umyślnie osobom. Wszystkie usiłowania 
zostały nadaremne. Śmielsi z tłumu/ ażeby utorować Bo­
bie drogę za rogatkę, gdzie zamierzali wykonać manifesta- 
cyą w złym zamiarze, zaczęli rzucać na spokojnie stojącą 
rotę kamieniami, które przynieśli z sobą w kieszeniach swo­
ich i w zanadrzu kobiety, i, wedle zeznań żołnierzy, postrze­
żeni przez nich przebrani po kobiecemu mężczyźni, niektó­
rzy zaś rzucali się na rotę kołami wyjętemi z rozebranego 
przez nich ogrodzenia. Zuchwałość tych ludzi zmusiła woj­
skową komendę odeprzeć ich kolbami, a secinie kozaków
rozkazano było rozpędzić tłum nahajkami, co tóż zostało 
przez nich spełnionem. Pan jenerał gubernator, zwracając 
uwagę, że środki te wywołane były zuchwałemi postępkami 
ludzi zagrzanych trunkiem, któremi kierowali poduszczy- 
ciele, i że na mocy 157 art. XIV Tomie Ust. o uprz. i za­
pobieżeniu przestępstwom: „zabraniają się zebrania i schadzki 
dla narad i czynności, sprzeciwiających się porządkowi i 
spokojowi ogólnemu,“ a niewiadomością tego prawa na mocy ‘

62 art. I tomu nikt się wymawiać nie może, rozkazać ta­
koż raczył podać do powszechnćj wiadomości mieszkańców 
co następuje:

„1) Śpiewanie podżegającego hymnu tak na ulicy jako 
i po kościołach, jako naruszające cześć dla świątyń i dla 
prawćj władzy, jak również wszelkie zgromadzenia się na 
ulicach w jakimkolwiek bądź celu, najsurowićj zabraniają się.

„2) Jeżeli mieszkańcy pozwolą sobie okazywać niepo 
słuszeństwo niniejszemu rozporządzeniu, to winni będą 
zawsze rozpędzani siłą zbrojną, jak to miało miejsce wczo­
raj, a zatóm podlegać będą najsurowszój wedle prawa od­
powiedzialności.

„3) Zaleca się przytóm kobietom i matkom w stosunku 
do ich dzieci, ażeby nie szły za namowami tłumu i siedziały 
spokojnie w domu śród rodziny, dla ochronienia siebie i 
dzieci swoich od widocznego przy użyciu siły zbrojnój nie- 
bespieczeństwa.

„4) Zabrania się pod odpowiedzialnością wedle prawa, 
ażeby nikt po 9 wieczorem, i po capstrzyku nie wychodził 
z domu, a jeżeli kto koniecznością zmuszony, będzie miał 
potrzebę wyjść do miasta, obowiązany będzie iść nie inaczój 
jak z latarnią i na wezwanie patrolu odpowiadać kto on 
taki, dokąd idzie i za jakim interesem.

„5) Na wszystkich rogatkach i wyjściach urządzają się 
warty wojenne. Wszyscy przyjeżdżający do miasta i wy­
jeżdżający zeń, powinni okazywać znajdującemu się tam 
urzędnikowi świadectwa i paszporty, tłumacząc, dokąd mia­
nowicie i za jakim jadą interesem, w przeciwnym zaś razie 
tj. w braku pomiecionych świadectw, wszystkie osoby bez 
różnicy stanu będą odsyłane pod strażą do policmajstra 
dla dalszego rozporządzenia. O czśm polieya z rozkazu 
jw. jenerał-gubernatora objawia: Policmajster wileński, puł­
kownik Wasiljew.“

— Ignacy Chodźko, znany' zaszczytnie autor Obra­
zów Litewskich i niestety mniój zaszczytnie późniój 
głośny spółuczestnik w wydawnictwie osławionego Album 
Wileńskiego (towarzyszami jego w tóm smutnóm dziele 
odstępstwa byli, jak wiadomo, Odyniec, Kirkor i M. Mali­
nowski) zakończył nagle życie dnia 13 bm. w swojój wsi 
Dziewiętni, o mil 18 od Wilna.

— Nabożeństwa żałobne za księcia A. Czartoryskiego 
po całój odbywały się Litwie. W Wilnie przyszło z tego 
powodu do uwięzień i prześladowań młodzieży. Z resztą 
cała Litwa nosi podobną jak w Królestwie żałobę, a pieśń 
„Boże coś Polskę“ powszechnie jest teraz śpiewaną przez 
lud po kościołach na całój Żmudzi i Białorusi, jużto w pol­
skim oryginale, jużto w okolicach gdzie lud mówi po 
żmudzku, w żmudzkim przekładzie księdza Jałowieckiego. 
Nawet biskup żmudzki, ksiądz Wołonczewski, który z dawna 
niechętny polskiej szlachcie, opierał się początkowo śpie­
waniu tój pieśni, jużto z obawy Moskali, jużto mając ją za 
wymysł owej szlachty, ustąpił przed powszechnym naciskiem 
swojój owczarni, bo zrozumiał, że dłużój się opierając temu 
wylewowi duszy do Boga, miałby wprawdzie po sobie je­
nerała Nazimowa ale straciłby miłość, ufność i poszano­
wanie swój owczarni. Sam więc teraz przy solennych na­
bożeństwach pieśń tę intonować każę a nawet sam nieraz 
intonuje.

— Do Nad w. piszą z Litwy, że dziedzic Retowa, książę 
Ireneusz Ogiński, przejęty i zastraszony ruchem chłopstwa 
i obudzonćm życiem narodowóm, stał się na raz arcyludo- 
wym człowiekiem i przeniósłszy się z pałacu do kurnej 
chaty, zwać się każę po prostu: Irenko Ogińszczuk. 

AUSTRYA.
Kraków, 21 sierpnia. Prokonsul tutejszy, dyrektor po­

licyi Paumann, nieprzestał na swojóm ogłoszeniu zakazu- 
jącóm na przyszłość zamykania skiepów wtedy kiedy jemu 
się podoba mieć otwarte i oświetlania okien wtedy kiedy 
jemu się podoba, żeby w nich było ciemno, ale ex post 
szykanuje nąjsaroowolniśj tych mieszkańców, którzy w dniu 
12 b. m. okna swoje oświetlili, czyli raczój tych z pomię­
dzy nich, których się kreaturom policyjnym właśnie szyka­
nować podoba. Wzywają Ęich na policyą do protokółu i 
tam naznaczają im za oświetlenie okien karę aresztu 
do dni 8 łub grzywien do 100 ryń-skich Jak przyjdą 
imieniny cesarskie, zapewne iwięzieniemi i grzywnami 
będą na odwrót tych karali, u których w oknach będzie 
ciemno. To się w Austryi nazywa konstytucyą, autono­
mią i niemieckim liberalizmem. Nawiasem mówiąc wie­
czorem dnia 12 b. m. oddziały sławą okrytego austrya- 
ckiego wojska i rozstawione po placach i ulicach Krakowa, 
wdzierały się do mieszkań oświetlonych i gdzie na wezwa­
nie tych wojaków świec nie pogaszono, tam oni tego rycer­
skiego dzieła z nieustraszonym męstwem własnoręcznie do­
konywali. Samowolności te policyi takie wywołały w mie­
ście oburzenie, że mieszkańcy postanowili wysłać z pośrodku 
siebie delegowanego któryby do Wiednia się udał i prosił 
urzędownie posłów naszych, ażeby nadużycia te w radzie 
państwa poruszyli i wyrobili oddalenie znienawidzonego po- 
licyanta niemieckiego, który na drugióm już mihście sło- 
wiańskiem (Paumann dawniój był w Pradze) bezkarnie 
wywiera przyrodzoną złość swoję.

— Przeglądowi Powsz. donoszą ze Sącza, że Au- 
stryacy wytoczyli tam śledztwo za śpiewanie pieśni ko- 
ścielno narodowój na nabożeństwie za duszę Lelewela i 
skazali na kilkanaście godzin aresztu, dwóch obywateli i or­
ganistę, a to na zasadzie paragrafu kodeksu karnego który 
opiewa: !

„Karane być mają wszelkie czyny demonstracyjne po 
kawiarniach, teatrach,’ publicznych ogrodach itp , które nie­
nawiść przeciwko rządowi wzniecają, lub zgorszeniem dla 
publiczności są, albo powadze władzy rządowój uchybiają.”

Zaiste Austryaków na to potrzeba, żeby kościoły poli­
czyć do rzędu kawiarni, teatrów, publicznych ogrodów itp., 
a gorący wylew duszy w kościełno narodowej pieśni do 
Boga, która prosi o pokój, zgodą i przywrócenie ojczyzny, ’

uznać za zgorszenie publiczności i uchybienie powadze 
dzy rządowój. Jeśli tak dalój w Austryi rzeczy pójdą 
będzie można się dziwić, skoro służalcy systemu co 
sku niewoli i wzajemnój nienawiści ludów i ludzi powodzi, 
swoje gruntuje, zechcą w każdój szczerój do Boga ®oi 
twie, lub w prostych wyrazach: Bóg, ojczyzna, cnota, v 
ność, sprawiedliwość, upatrywać zgorszenie publiczn 
uchybianie powadze władzy rządowój.

— P° ^żnych miastach, miasteczkach i wielu wsk 
całój Galicyi, tak zachodnićj jak wschodniój czyli rU8’ i 
odbyły się lub odbywają nabożeństwa za śp. księcia Adai * 
Czartoryskiego; wszędzie prawie kończą się ońe uroczvst ’ i 
odśpiewaniem kościelnój pieśni „Boże coś Polskę”. Dać # 
wieństwa obu obrządków bierze w tych nabożeństwach uda 
lubo w ogóle uniaccy księża mniój są w tym wzgW 
skwapliwi. W tarnowskiój tylko dyecezyi żałobne te nai 
żeństwo natrafiają na przeszkody lub opóźnienia z pow 
trudności stawianych przez biskupa administrującego 
cezyą, księdza Pukalskiego. I tak np. w Nowym Sączu 
było się nabożeństwo żałobne dopiero dnia 8 b. m. w, 
tek wysłanój do księdza biskupa deputacyi obywateli w 
skich i miejskich. Ksiądz biskup, ulegając wreszcie prz 
stawieniom deputacyi, zezwolił na odprawienie egzekwii 
duszę śp. księcia Adama, warując jednak, że się zebrani, 
kościele wstrzymają od wszelkiój demonstracyi, do ktii 
liczył także śpiewanie kościełno narodowych pieśni! Trze| 
bowiem wiedzieć, że biskup Pukalski, zwany tu pospoljt 
austryackim żandarmem, bardziój ma na sercu i pawi- , 
przypodobanie się wiedeńskiój biurokracyi i austryaśj 
władzy świeckiój, niźli zjednanie sobie miłości, zaufani/ 
poszanowania własnój owczarni; to tóż lubo dyecezya e) 
kiem jest polska, lubo zasada autonomii narodowój przi 
cesarza wyrzeczoną i zapewnioną została, lubo sam wre 
cie polskie nosi nazwisko, przecież wszystkie swoje uc 
dowe pisma, korespondeneye i okólniki kościelne po t 
miecku odbywa! Naturalnie więc nie lubi i polskich pie 
kościelnych i nabożeństw za polskie dusze. Myśli on t 
sposobem dojść kiedyś arcybiskupstwa, które od austr 
ckiój głównie zależy łaski. Byłby je nawet otrzymał, gdj 
Gołuchowiki nie był musiał ustąpić od steru rządów
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Szczawnica, 14 sierpnia. Piszą ztąd do Czasu: Wcl 
raj wróciliśmy ze Szmeksu, z pod! stóp majestatyczi ® 
Łomnicy. Przepełniony świeżóm wrażeniem doznanych,! ' 
czóm niezatartych uczuć, pośpieszam odkopijować wi 
obraz, w którym wszystkie barwy zlały się barmoniji 
aby dać wyobrażenie ziemskiego raju.

Wspomniałem w ostatnim liście, że kilkunastu Węgrl 
bawiących u wód w Szmeksie, zwiedzając Szczawnicę, ¡1 
decznego od grona tutejszej publiczności doznało przyjęf 
Wdzięczny Szmeks niecbcąc zostać Szczawnicy dłużnymi, 
gościnności, wyprawił w końcu zeszłego tygodnia dw 
swych reprezentantów z zaproszeniem na 12 b. m Pot,, 
tój wycieczki, nadzieja przyjrzenia się zbliższa niebotyczj 
szczytom tatrzańskim, ciekawość poznania zwyczajów ościi 
nego, tak znanego z uprzejmój gościnności narodu, zl 
uroczo się uśmiechały, aby nie wzbudzić powszechnój d 
do udziału w tych sąsiednich odwiedzinach, które nastąi 
miały w niedzielę. Lecz przez dwa dni poprzednie gt „ 
chmury zasłaniały widnokrąg, w sobotę deszcz ulewny 
wtarzający się peryodycznie groził na seryo uniemożnienii 
zamiaru, a noc burzliwsza jeszcze nie rokowała bynajmn 
pogody. Nie jeden zwątpiwszy o udaniu się wyeieczki pi 
gnął zaspać doznany zawód, gdy nagle około godziny 5 
z rana umówiona pobudka trąbki pocztarskiój wezwała 
marzonój wyprawy. Promienie słońca zaczęły przebłysku 
z czystego już gdzieniegdzie błękitu i naturalni meteoroi 
gowie, górale tutejsi, wróżyli na resztę dnia pogodę. Oki) 
godziny 7 zaczęła wyruszać kolejno długa karawana złoi 
na z 40 wózków, bryczek i powozów,! w których mieś! ) 
się przeszło 70 osób, dążąc przez Krościenko, Czorsztyi 
Niedzicę do Starójwsi, pierwszego miasteczka spiskie 
gdzie podróżni wysłuchali mszy św. w kościele miejscowi 
zapełnionym ludem słowackim, modlącym się prawie bezi 
jątku na książkach drukowanych gockim charakterem, 
południu puściliśmy się w dalszą drogę wiodącą w zyg 
na stromy wierzch Magóry i po przeszło trzechmiiowój j 
ździe ujrzeliśmy z szczytów jój obszerne panorama prze 
stawiające w rozległej dolinie okolonćj wieńcem gór, i® 
stwo wsi i kilka miast nawet w mgle oddalenia Keszni» 
z ruiną zamku Tekelego.

Zacząwszy od słowiańskiój wsi lud miejscowy nie®» 
kiego pochodzenia i języka lecz oddawna osiadły na Spi 
i do fanatyzmu zmadziaryzowany, witał nas wszędzie go’ 
cemi okrzykami elien. Okrzyki te przybierały coraz syi 
patyczniejszy rozwój i doszły do zenitu w Keszmarku, g* 
towarzystwo męskie ze Szmeksu czekało na spodziewa”! 
gości aby ich przyjąć na prędce przygotowanym obiade®

, ofiarować damom polskim swoje ekwipaże, któremi sa®( 
wrodzoną Węgrom gracyą powozili. Podróż do Szmekj 
odległego o 2l/'2 mili nie trwała dłużój nad półtory g0(i 
ny. Wieczór był piękny, powietrze wonne, chłód od ? 
wiejący łagodził skwar dnia i jasny krąg słońca zapad! w 
śnie za skaliste czuby Łomnicy. W tój chwili wjeżdżali^ 
do lasu prowadzącego prawie do progów domu zakładów«! 
w Szmeksie, oddalonych o półtory ćwierci mili. Tu nast 
piło przyjęcie godne tryumfalnych wjazdów. Cały las 
wił się tłumami Judu: niekończące się elien, odgłos111 
zyki i śpiewów i tysiące zapalonych pochodni, z które 
w dwa szpalery ustawiona młodzież wieśniacza towarzjw 
zwolna w tój chwili posuwającój się karawanie, oto 
wymowniejszy nad wszystko, jakim Szmeks powitał z,8' 
trzańskich gości. W śród lasu obozowała kompania 
wysłanego tu z Keszmarku w d. 8 b. m., zapewne na,"' 
dne doniesienie, które zarysom sąsiedzkiój gościnności i” 
tło nadawało. Oficerowie oddziału opodal rozłóż0®?', 
przypatrywali się, z zajęciem tój uroczystój scenie, Pe
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łj fJgi, porządku i wzniosłości, i oprócz sobótek które miano 
h , ,j]jć na sąsiednich wyżynach dla oświetlenia cudnój eko- 
M ,tamtejszej, o zaniechanie czego prosili, w niczótn zre- 
zq ■ Die tamowali zabawy.
loj sprzed domem zakładowym na którego frontonie powie­
ki u na krzyż złożone chorągwie narodowe, czekały damy 

me ^rskie na schodach wiodących na peron i witając uprzej-
(przybyłych, przypinały wszystkim kokardki z barwami 

»¡ii jierskiemi, same przybrane w kokardki białe z czerwo- 
islij ’ Był to początek owój pełnój delikatności chęci zo- 
dai ¿ania swych gości, jaką towarzystwo węgierskie w 
rstj ¿sie objawiało w każdym kroku. Pokryci pyłem po- 
uct ¡(Bi, chcieli zmienić ubiory zanim wejdą na salę przepeł­
nili «mnóstwem osób, wyprzedzających się kto pierwszy 
iędj nie przybyłym rękę, kto im pierwszy nieudaną okaże 
Mi gtcznóść, lecz kierownicy przyjęcia zniewolili grzeczną 
»tj ,ibą i mężczyzn i damy nasze aby po całodziennym utru- 

dj ,jn, jak kto był, spędził razem z ich gronem przedspo- 
11 jkowe chwile. I sala wkrótce czy rozszerzyła gościnnie 

s< , ściany, czy znów delikatne uczucie Węgrów odgadło, 
”il (hcąc tych poznać, którzy prowadzili ster w towarzy-

«, trzeba nam więcój swobodnego miejsca, dość że 
'ii 08 gospodynią baronowa Lacs wiodąca rej powagą 
mi lilśm obejściem, mogła się bezprzeszkodnie do każdego 
Mbyć, każdemu coś uprzejmego powiedzieć. Po wstępnóm 
rZi| «naniu się zagrzmiała muzyka i żwawy, namiętny czar- 
6ii j złożony z kilku młodych par przedstawił nam obraz 
“i? ichnącój pełnią życia, ochoczój wesołości jakiój u nas 

łzie już spotkać w'e można. Naród węgierski ma szsze- 
ił własność, że wśród największych trosk nawet zacho- 
je jakąś promieniejącą niezachmurzoną niczóm swobodę, 

f® .tego mówi przysłowie węgierskie: że „Węgier nawet
«c jest wesoły.“ .
-Po krótkiem balowóm intermezzo, którego me chciano 
eciągać bacząc na znużenie podróżą, poprowadzono go­
ło przygotowanej wieczerzy. Przy stołach , damy wę- 
rskie same obnosiły półmiski z owym wdziękiem i uprzej­
mą, jakie każdy ruch ich odznacza. Ozwało się kilka 
¡i toastowych po węgiersku, po polsku, po słowacku, po 
iBisku, a nawet po łacinie, dla których zdobywano 
sgę wśród gwaru rozmów i dźwięków. przygrywającej 
syki częstemi „bajuk“ (słuchajcie). Wieczerza przecią­
ga się wśród obopółnój radości i zadowolenia, blisko aż 
północy, poczóm każdy Węgier nad grupą osób, z którą 

irał się bliżćj zaznajomić, objął bezprzerwną już odtąd 
itkę, wyprzedzająca wszelkie kaprysy komfortu. Pomimo, 

■¡akład w Szmeksie, nad którym staranniejsza ręka od 
{dawna dopiero czuwa, zaledwo kilka domów liczy, pomie- 
»ao jednak tak znaczną liczbę przybyłych osób z za- 
iiiającóm uwzględnieniem wygód każdego. Damy miały 
»dwie, lub trzy, w miarę jak razem przybyły, osobne dla 
fe pokoje, z których się pacyentki kąpielne wyniosły, 
feyznom też same chciano czynić ustąpienia, i trzeba 
i całój mocy perswazyi, aby właścicieli mieszkań skło- 
ido spania na materacach w tych samych pokojach 
liśćmi, dla których przyrządzono wygodne pościele na 
iłach. Zaledwo każdy znalazł się u siebie, muzyka miej- 

_ złożona z cyganów wyprawiła z kolei przed, domami 
śladu, których jest kilka bardzo gustownych a mia- 
wicie dom szwajcarski, huczną z tańców narodowych 
Madę.

Nazajutrz, jako w właściwy dzień przyjęcia, po rannój 
nie, którą mężczyźni pili wspólnie w sali a damy u siebie, 

znać, że w kaplicy odbędzie się nabożeństwo zamó­
wię dla gości polskich i wkrótce otoczyło liczne grono 
nybytek boży, śpiewając pieśń narodowo pobożną, poczóm 
fezy zaintonowali z całym ogniem owego zapału, który 
wka z ich czarnych oczów, i tak dobitnie maluje się 
kh namiętnych ruchach, swój hymn narodowy „Sozat.“ 

Waliwszy się zaledwie kilka kroków od kaplicy, nową 
niespodziankę. Sześćdziesiąt koni osiodłanych 

■ uaiu i mężczyzn czekało w pogotowiu do wycieczki, 
feśj kresem miały być wodospady Kolbac.hu. Całe towa- 
istwo ruszyło w'pochód na górę, jedni konno, drudzy 
®zo. Jasne promienie słońca złociły białe smugi wie­
rch śniegów, pstrzących głębokie szczeliny skał łom­
ach, powietrze tak było czyste i szklane, że mimo 
feu i kamienistej ścieszki nikt nie czuł znużenia, że 
s unosiło się bez przeszkody i tamy nad kilkudziesięcio- 
'feą doliną Popradu i Wagu, poiysowaną szachownicą 
■bch niw, kląbami schludnych wsi i kilkunastu miast.

to jeden z najobszerniejszych widnokręgów, jakie kie- 
ftolwiek spotkałem. Na południu odcinają go góry Kró­
lic, tworzące jak gdyby szaniec przedtatrzański. Na 
Miój wyżynie pierwszego wodospadu Kolbacbu, który 
Ra się z litych skał podwójną wstęgą, wyżłobią w pod- 
.kamiennój kotlinę i z tym większym łoskotem i pę- 

fozkrapia się na niższych kondygnacyach, na wyżynie 
Rozłożyliśmy obóz aby pokrzepić siły śniadaniem, przy 
wie muzyki i dalekich strzałów budzących echo w za- 
¡Rch skał. Przyniesione zapasy i pieczeń tak zwana 
“feka, którą pieczono przy rozłożonym ogniu, stanowiły 
J'*ek. Obopólne toasty ożywiały owę chwilę wytchnie- 
“■ Jak serce Węgrów dzielne, ogniste i pełne męzkiego 

roztapia się pod wrażeniem łagodniejszych uczuć,
,]°wód ‘jeden’z ’ nich, który ujrzawszy łzy w oczachMki 7 --------- -----------J ~---------“

wywołane toastem wzniesionym na cześć kobiet przez 
polskiego, ukląkł i rozrzewniony pocałował ją

r?kę,
. ” powrocie grupy Węgrów otoczyły nasze panie śpie- 
'R z zachwycającą melodyą pieśni ludowe, a przyznać 
eba, że każdy Węgier pod tym względem jest urodzonym 
6wakiem. Przybywszy na miejsce o godzinie 4 zaledwie 
? Wystarczył damom do przebrania się, gdyż o godzinie 
?uo sygnał do obiadu, w którym przy stołach wzięło

Przeszło 200 osób. Toasty i mowy znów ponowiły 
” 8dyż Węgrzy milczeć nie lubią. Po obiedzie towarzy­

stwo podzieliło się na grupy i każda w inną udała się stronę, 
ci do lasku, inni do zakładu hydropatycznego, inni znowu 
na chodniki miejscowe. Zachód słońca, znów połączył wszy­
stkich w sali balowój, gdzie najprzód dawał koncert na 
cymbałach sprowadzony umyślnie z Pesztu artysta cygan i 
z tego instrumentu, zachwycające wydobywał tony, a po- 
tóm rozpoczęły się tańce czardaszem, w którym figuro­
wały najpiękniejsze z okolic na ten wieczór zaproszone 
panny, pomiędzy któremi trzymała prym cudnćj urody pan­
na Berta Jekel Falussy. Z kolei nastąpił dziarski mazurek, 
tańczony przez kilkanaście par węgierskich z takióm życiem 
¡wdziękiem, że rzadko kiedy, póki tańczyliśmy jeszcze, po­
dobne koło widzieć się dawało. Po tańcach, które umyśl­
nie przerwano, gdyż zbliżała się północ, a nazajutrz z rana 
mieliśmy odjeżdżać, przygotowano w sali herbatę z najwy- 
myślniejszemi przyrządami, podczas którój piękności Szme- 
ksu przysługiwały mężczyznom, a mężczyźni damom. W 
końcu kiedy już zbliżała się chwila pożegnania, wniesiono 
na salę ogromny kosz polnych róż świeżych, teraz tam do­
piero kwitnących, na których błyszczały jeszcze łzy rosy 
jakby symbol tój rozczulającój chwili i najpiękniejsze z pa­
nien ofiarowały po jednćj z nich na pamiątkę każdemu 
mężczyźnie polskiemu, mężczyźni zaś węgierscy naszym pa­
niom. Był to szczyt owój serdecznój, deiikatnćj i że tak po­
wiem wyrafinowanej uprzejmości, z którą spotykaliśmy się 
ciągle. Wiedząc, że taniec u nas wyszedł ze: zwyczaju, 
nienaiegano w tój mierze bynajmuiój, uwzględniając powo­
dy i niezmuszano, czego się niektórzy lękali, do picia wina, 
jakkolwiek niczyj pubar ani na chwilę nie był próżny. W 
gronie towarzystwa, które do najmilszych liczyć można, 
znajdowało się kilka znakomitszych nazwisk, kilka osób 
znanych w świecie politycznym a mianowicie znany mąż 
stanu, radzca dworu Zsedenyj, b. członek kancelaryi wę- 
gierskiój.

Nazajutrz z rana o godz. 6 opuściliśmy Szmeks z ża­
lem prawdziwym, bo takich dni niewiele się w życiu prze­
żyje. Kilku "Węgrów odprowadzało odjeżdżających, a pan 
Berzeviczy zatrzymał część towarzystwa na popas w staro­
żytnym zamku w Straż (Nehde)i należącym dawniej do hr. 
Syrmaya jego kuzynki a dziś będącego własnością barona 
Medniańskiego w posagu po żonie. Zamek ten zachował 
jeszcze cały charakter i sprzęty przedwiekowe.

Po dłuższóm rozpisaniu się o wycieczce do Szmeksu, 
nadmienić mi wypada, że kaplica w Szczawnicy otwartą 
została w zeszłą sobotę na rozkaz wyższój władzy, i że w 
tym samym dniu wieczorem publiczność tutejsza kąpielna 
po raz pierwszy w tegorocznój porze miała sposobność zgro­
madzić się na koncert, który dawał znany powszechnie gi­
tarzysta p. Szczepanowski przy gorących i licznych okla­
skach słuchaczów.

Wiedeń, 23 sierpnia. Dziś^przed rozpoczęciem posie­
dzenia izba poselska rejchsratu przedstawiała ciekawy wi­
dok. Trybuny były przepełnione, toż samo miejsca zacho­
wane dla dyplomatów. W izbie potworzyły się liczne gruppy 
posłów; Polacy zebrali się w około posła Dietla, późniój 
około Smolki, gdy tenże wstąpił na salą; Czesi około Rie- 
gera- Centraliści bardzo żywo byli poruszeni; minister 
Plener żwawo rozprawiał ze Smolką i z Polakami. Brinz 
i Klaudi parlamentowali pomiędzy lewicą a prawicą. Pre­
zydent zadzwonił, poseł Czupr odczytał protokół z osta­
tniego posiedzenia, śród nieuwagi powszechnój, poczem p. 
Schmerling śród ciszy niemój odczytał komunikacyą cesar­
ską, o powodach rozwiązania sejmu węgierskiego którą 
w kilku miejscach przerwały mniej lub więcćj żywe brawa 
centralistów. Prawica ani słowem się nie odezwała. Na­
stępnie Pillersdorff wniósł o wybranie komisyi dla ułożenia 
adresu do cesarza. Deputowany polski Helcel wniósł o za­
wieszenie sesyi na kwadrans, na co izba przystała. Kwa­
drans dawno minął, sala próżna. Wreszcie prezydent 
dzwoni, lewica spieszy zająć miejsca, prawica gpróżna. 
Wchodzi Smolka; Plener do niego przystępuje i żwawo 
rozprawia. Polacy przychodzą jeden po drugim, Czechów 
nie ma. Już prezydent odczytał wniosek Pillersdorfa i kilka 
razy zapytał, czy nikt nie żąda głosu, gdy wchodzi Prażak, 
za nim inni Czechowie, jeden za drugim; Rieger w wiel- 
kióm rozdrażnieniu. Powiadano na galeryach, że chciał 
wnieść o odroczenie sejmu ale u swoich nie przeszedł. 
Prażak oświadcza, imieniem Czechów, że głosować będą ża 
adresem mimo różnicy zasad. Ale żąda by nie stawiać 
komisyi do ułożenia adresu ostatecznego terminu (do wtorku), 
i prosi o głosowanie ustępami wniosku Pillersdorfa. Prezy­
dent przy staje; pierwszy ustęp przyjmuje cała izba, z wyjątkiem 
Polaków, którzy zdaje się nie chcą głosować. Jeden tylko 
Rogalski głosując z lewicą, powstał z miejsca. Inne ustępy 
izba również przyjmuje, ale Czesi i Polacy nie powstali 
przy głosowaniu. Tylko Krasa, Czech, głosuje z większo­
ścią. Nastąpił, wybór komisyi, który padł na centralistów. 
Smolka podobno oświadczył, że wyboru, gdyby na niego 
padł, nie przyjmie. W końcu opat Eder z Medlika (Mólk, 
w Dolnych Rakusach) wniósł okrzyk na cześć cesarza, w 
którym lewica i centrum wzięły udział. Przyszłe posiedze­
nie w środę.

W izbie wyższój odczytał tęż sarnę komunikacyą ce­
sarską także p. Schmerling, śród ciszy niemój, nieprzerwa- 
nój żadnóm brawem, i dopiero w końcu na wezwanie pre- 
zydującego wice-marszałka hr. Kuefsteina wzniesiono trzy 
okrzyki na cześć cesarza. Książę Colloredo wniósł aby 
ułożyć adres do cesarza, na co przeważna większość się 
zgodziła. Przeciwni byli kr. Thun, Brandis, Wolkenstein, 
Rothschild, Grillparzer i Fryd. Halm. Także biskup jeden 
przy głosowaniu nie powstał i kilku panów na prawicy. 
Komisya wybrana ma we wtorek wywiązać się z polecenia

francya.
Paryż, 21 sierpnia. Onegdaj w obozie w Chalons od­

był się w obec cesarza wielki manewr wojenny; nieprzyja­

ciel był reprezentowany przez oddziały najrozmaitszój broni- 
Ewolucye rozpoczęły się o piątój z rana, cesarz sam sta­
nął na placu walki o szóstój, o w pół do dziesiątój wszy­
stkie pozycye nieprzyjacielskie były według reguł sztuki 
wojennój wzięte. Cesarzowi towarzyszyli jenerał Fanti, 
książę egipski Halim pasza i prócz znacznój liczby wyż­
szych oficerów zagranicznych zwracała ua siebie uwagę 
urodziwa amazonka, księżna Murat. Spodziewają się co 
dzień przybycia jeszcze księcia badeńskiego i marszałka 
Canroberta. Cesarz wystósował 18 m. b. z obozu z Cha­
lons list do ministra spraw wewnętrznych, p. Persigny w 
przedmiocie bicia jak najliczniejszych dróg ułatwiających 
komunikacyą po wsiach i przeznaczył na ten cel 25 milio­
nów ; przez list ten ma uśmierzyć nieukontentowanie, 
które od pewnego czasu się objawia po prowincyach, iż 
ogromne sumy zużywają się na przetworzenie stolicy, a zaś 
interes prowincyi i wsi bywa prawie zupełnie pomijany. 
List cesarski ma pewien związek z przemową, jaką miał 
przy otwieraniu bulwaru Malesherbes i z tój przyczyny z na­
ciskiem pisze cesarz, iż polepszenie bytu wsi pożyteczniej- 
szóm jest jeszcze dla państwa od przetwarzania miast. Co 
do następstw podróży króla szwedzkiego do Paryża i Lon­
dynu komunikuje Daily News z Hamburga, że król duń­
ski obrażony na Niemcy postanowił pominąć warunki ukła­
du londyńskiego i zamiast księcia Gliicksberga mianować 
po sobie następcą króla szwedzkiego, przez co utworzyłaby 
się groźna Niemcom potęga północna. Podług ostatnich 
wiadomości z Hercegowiny lada dzień walka może się roz­
począć między wojskiem Ornera paszy, ,i powstańcami Her­
cegowiny a ich sprzymierzeńcami Czarnogórcami. Usiłowa­
nia, ażeby doprowadzić flo porozumienia się, spełzły na 
niczóm. Nie lepszego wypadku spodziewać się można po 
pośrednictwie komisarza rosyjskiego proponowanego na po­
średnika przez naczelnika powstańców, Wukałowicza. Roz­
poczęły się jednakże rokowania z Omerem paszą a propo­
nowanym pośrednikiem, który otrzymał instrukeye poje­
dnawcze od ambasadora rosyjskiego z Carogrodu.

WŁOCHY.
Turyn, 20 sierpnia. Adjutant CialdiniegojMosti przybył 

z Neapolu do Turynu, otrzymał atoli? od ministra rezolucyą, 
że proźby jenerała o uwolnienie od zarządu administracyą 
cywilną król nie przyjął. Zaprzeczają również , żeby rząd 
ofiarować miał ster administracyi cywilnój hr. Pasoliniemu. 
Opinione z dnia 18 bm. kończy artykuł traktujący o tru­
dnościach administracyjnych, z któremi Cialdini ma do wal­
czenia, następującóm oświadczeniem: „Jenerał Cialdini jest 
właśnie mężem, jakiego obecne położenie Neapolu wymaga, 
a że rząd go upraszał, ażeby namiestnictwo obok dowódz­
twa nad wojskiem zatrzymał , udowodnił mu przez to naj- 
świetniój, jak wysoko go ceni i o ile mu ufa. Jenerał okaże 
się godnym tego szacunku; gdyż niczego on bardziój nie 
pragnie jak szczęścia swój ojczyzny.“

— Podług Lombarde król Wiktor Emanuel wniósł 
podczas bankietu łowczego zdrowie Garibaldegó i jego to­
warzyszów. Pays donosi, że król z Florencyi, dokąd się na 
otwarcie wystawy był udał, pojedzie do Neapolu, gdzie aż 
do zagajenia parlamentu, zatóm aż do połowy listopada, 
zabawi. Wieść, jakoby Garibaldi na 7 września wybierał 
się do Neapolu, okazuje się fałszywą; rozsiali ją jego przy­
jaciele a przeciwnicy rządu. Podług Jour. d. Débats i 
Temps zjawienie się Garibaldegó w Włoszech Południo­
wych właśnie teraz byłoby rządowi nader nieprzyjemnóm, 
a margrabia Trecchi, który, jak wiadomo, na Kaprerę się 
udał, miał tylko polecone, ażeby własnoręczny list króla 
jenerałowi wręczył, w którym Wiktor Emanuel Garibaldegó 
zaklina, żeby tenże nie robił rządowi ambarasu i nie wyje­
żdżał do Neapolu.

Rzym, 14 sierpnia. Korespondent tutejszy do Gazety 
Kolońskiój donosi, że rząd otrzymał świeżo zasiłki pie­
niężne, któremi będzie mógł pokryć bieżące wydatki admi­
nistracyi wewnętrznój. Z Paryża bowiem i Petersburga nad­
szedł milion piastrów za kupione starożytności muzeów 
Campana. Od wczoraj rozeszła się pogłoska, że monsig. 
Mórode złoży ministerstwo wojny, a miejsce jego zajmie 
monsig. Bella, znany jako najzaciętszy obrońca władzy swie- 
ckiój papieża.

— Książę Camillo Aldobrandini tak jak jego brat, książę 
Borghese, należą do najniepopularniejszych w Rzymie. W tych 
dniach spalono pierwszemu największy jego skład siana i 
drzewa w Frascati.

— Tenże korespondent pisze, że w okolicy Aąuili no­
wy dowódzca burbońskich reakeyonaryuszów, nazwiskiem 
Piccione, wsławił się w potyczce. Oddział regularnego woj­
ska piemontskiego, posiłkowany przez gwardyą narodową, 
chciał bandę jego spędzić z wzgórz około Aąuili. Z 600 
Piemontczyków, którzy w potyczce tój udział brali, wedle 
wiarogodnego źródła tylko 62 uszło, reszta poległa lub do­
stała się w niewolą. (?)

TURCYA.
Paryski Pays z 22 sierpnia, zawiera wiadomość, ja­

koby Turcy Czarnogórców w Hercegowinie w trzech poty­
czkach porazili; pomimo to Omer pasza wydał proklamacyą, 
w którój przystaje na żądania Czarnogóry.

Z Serbskiego Białogrodu, 22 sierpnia, telegrafują do 
Ost u. West, że skupczyna serbska w Kragujewcu zebra­
na, uchwaliła adres do księcia w którym oświadcza zupełne 
zaufanie narodu do niego, oraz gotowość do obrony praw 
nabytych, pod jego wodzą.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 26 sierpnia. Nabożeństwo wieczorne, w którem coraz wię­

kszy udział mieszkańców katolickich Poznania się objawia, po zam­
knięciu z powodu reparacyi kościoła Bożego Ciała, raz tylko odbyło

Kolbac.hu
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się u faiy;'od s Soboty przeniesiono je do kościoła podomimkańsl-icgo. I kas rejeuCyjnych, nie wywiązały przypadkiem jakich niebezpieczeństw J czy w Poznaniu, 1 tąl. — Z Kościana p. B. P. dla po
» _ 3 - » .X« X — r,lv..4s>V' rtlr/looriio Pikin HTi'■ 1 . - V. «. i «•»» Ir, i, z. i .»»—Z —I - rr Z--------- — Z ~ • *» ^-««inAlAł ift '

, ,, . go- 1
Powiadają, że nastąpiło to w skutek życzenia objawionego przez p. 1 
naczelnego prezesa, arcy pasterzowi naszemu. Pan Bonin miał wyrazić 1 
obawę, iżby tłumne zebrania wieczorne tuż pod bokiem archiwów i

lub niewłaściwości.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 19 sgr. 15.'— P. Krzyżanowski, budowni- 1

11.sta Żerkowa, zebranych w gronie małem przyjaciół tal. 2. Ik
l.ico

V

Teatr letni Kellera.? [2395J
W ogrodzie p- Nowackiego przy ul. Królewskiej nr. 1. 

W wtorek, 27 sierpnia. Na benefis panny Ludwiki
Mütter wielkie przedstawienie nadzwyczajne: Zurück­
setzung, czyli ¡3 Das Herz der Mutter, komedya w 4 
aktach Toepfera..Następnie na żądanie: Lott ist todt, 
wodewil w 1 akcie. Waijście 7%, sgr.

Nieruchomość do pozostałości Bonifacego 
fi Wiktoryi z domu Hopelbaum, małżonków 
Dziadowskich, na 'Chwaliszewie pod łrezbą 
88 hipoteczną, a liczby 84b ulicy położona, 
na t040ital. 23 sgr. oszacowana, ma w dro­
dze dobrotoolnćj sprzedaży celem podziału

i rzez urz. Fest, radzcę Sądu powiatowego 
’ terminie

dnia 30 września o lOtej godzinie r. b.
‘W budynku naszym sądowym być sprzedaną, 
na który chęć kupna mających niniejszćm 
zapozywamy.

Taksa i warunki kupna mogą w regi- 
straturze naszój wydziału III. B. podczas 
godzin służbowych być przejrzane.

Poznań, dnia 4 lipca 1861.
'Królewski są-ii powiatowy.

Wydział II. [2267]

Przestrzegam każdego, żeby się ze suk­
cesorami Karóia Dłużewicza a mianowicie 
Rozalią z Ziętkiewiczów owdowiałą Dłuże- 
wiczową, Magdaleną Emilią i Ludwikiem 
Dłużewiczami w żadną czynność dobrćj woli 
co do gruntu położonego w Poznaniu na 
Śródce pod nr. 46 nie wdawał, gdyż do nie­
ruchomości tćj mamy prawne pretensye, któ- 
reśmy Król, sądowi na dniu 15 t. tn. przed­
łożyli.

Łagowo, dnia 24 sierpnia 1861.
Adam Jarocki, nauczyciel.

Józefa Nagórska, obywatelka w Poznaniu.
[2489]

Slósarska ulica nr <».
Mieszkanie o 4 pokojach na 1 piętrze ¡4 

i kram parterowy do wynajęcia. [2490]

t© Kasą
W budynku pogimnazyalnym przy Fa­

rze jest mieszkanie parterowe (120 tal ) 
do wynajęcia. [2491] i

Hotel dn lord: Wł. dóbr Wolniewicz z DembiC’a. 
Benas z Szelejewa, Młycki z Jerzyc, Jaczyński i 
Rudnicki z Fiaska, nani Zabłocka z Czerlina, fa­
brykant Hess z Krakowa.

Boscha Hotel Rzymski: Kupcy Ernst z Berlina, I aute 
z Kamienicy, Eeist z Mannheimu, Schneider z Er- 
furtu, fabrykaut Fabian z Wrocławia, urzędnik 
Jenscb z Zamku Szamotuły, urzędnik Gitbler i Li­
piński z Szamotuł.

Hotel Paryski:' Kapitaliści Wilde z Uckermiinde i 
Brykczyński z Środy/ pocztmistrz Schulc z Kostrzy­
na, wł. dóbr Pópke z Bliźyc, Hulewicz z Wrocła­
wia, Markiewicz z Niemczynka, Cegielski z Wódek, 
rólnik Pogorzelski z Witkowa, administrator Thiel- 
mann z Trzcielina. wł. dóbr Albrecht z Sławinczyna.

Myllusa Hotel Drezdeński: Pułkownik Glilmer, admi- 
stiator Lechler z Wełny, budowniczy Rosę z Ko­
strzyna, właściciel dóbr Śiingerz Łubowka, fabrykant 
Bucbholc z Schiercig. rzecznik Bron z Kościana, 
kupcy Schlabitz z Zgierza, Bloch, Muller i Kaiser 
z Wrocławia, Caro z Wiesbaden, Charpentier z 
Paryża, Kroscbeim i Kirstein z Berlina, Fest z 
Szczecina. Prflssmer i Neuraeister z Lipska, fabry­
kant Wetzell z Mflnden, inspektor Brocks z Par­
kowa.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciele dóbrPrzedze- 
cki z Węglewa, Zychliński z Brzostowni, Waligór­
ski z Rostworowa, Preygang z Podarzewa, kupcy 
Blich z Lipska, Strauss z Berlina.

Pod Ciarnym Orłem: Wł. dóbr Schulz z Strzałkowa, 
rólnik Bogedain z Przybyszewa, administrator Iley- 
bach’z Tomic.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jasielski w Poznan^! ;
" .... . ■ ' • Mic'-11
kup mały ograniczający się jedynie na rasi., 
tymczasowych potrzeb miejscowych, a dowózn 
Obojętność ta spowodowała stopniowe znij! 
cen, które na pszenicę świeżą wynosi 1-3?% * 
starą angielską 1—2 szyi, na kwarterze. Zia 
graniczne mało było poszukiwane i utrzyj, 
nominalnie przy cenach zeszłego tygodnia, 
z małemi wyjątkami bardzo piękna, Anglia 
wa zatem i irlandya znaczną już część s . 
nów w najlepszejzebrały kondycyi. Z sprzętu 
dokonanych pokazuje się, że mniój jest snopp^^ 
w roku zeszłym i wydatek w ziarnie mniejszy, p5 p 
w wielnokolicach rdza szkodę zrządziłs. Katu, 
rnją w Anglii i Irlandyi; w ostatnim jednaką-11 ' 
mniej obawiają się'niedostatku, ponieważ wtjfji 1 
większe przestrzenie obsadzono. móri

W Francyi pokup się zmniejszył i cenyŁgl 
tygodnia zostały na większój części placów , 
ny, Liczne ofiary zboża zagranicznego i uskut®11 
już zakupy zaspokoiły zupełnie tymczasowe 
Francya północna i północno-zachodnia ko 
wa i ma zbioru stósunkowo lepsze jak ini 
Francyi W Holandyi żyto w tym tygodniu 
twy odbyt po wzmocnionych cenach i przci 
że na niektórych targach chętnych znajdom 
ców.

Nasze targi nie miały w tym tygodniu 
wanego charakteru. Pod wpływem doniesii 
jętnych targach angielskich ceny zwykle się 
i cofały, często nawet gotowość do ustęp8t4'ren 
do kupna nie wywołała. Przy większym [tell 
ceny znów się wzmacniały, przecięciowo zatholu
zostały te same, co w przeszłym tygodniu, „ _

- •--* 11 w

Wappa W. Ks. Foznańskieg > ułożona przez 
Kurnatowskiego w nowćm wydaniu, uzupeł- 
niająććm pićrwśze wyszła w księgarni Zn- 
pańskiego. Cena 2 tal., na płótnie 2%a tal.

[2247]

Przy Rycerskiej ulicy nr 1 jest na 
1 piętrze mieszkanie o 3 pokojach z ku­
chnią i o 3 obszernych pokojach bez 
kuchni do wynajęcia. [2492]

------ TT ■ 7^3

Ftowarzvwenie kupieckie w Poznaniu

Sprzedano w tymjtygodniu pszenicy 1385 | ’
Zyta" 180. Jęczmienia* 20. Owsä 1%. Grochu

Odezwa t2473i
„Misereniini nostri misereniini nostri saltem, vos ami ci nostri!“

Żerków pogorzał z d. 13 na 14 bm. Dwie trzecie miasta, a z niém kościół ś. Mi­
kołaja i synagoga starozakonnych leży dziś w gruzach i popiele. Dwudziestu czterech 
rolników straciło cały sprzęt swój tegoroczny; wielu ¡rzemieślników wszystkie narzędzia 
swoje i warsztaty; przeszło sto rodzin stanęło naraz bez przytułku, bez schronienia, bez 
sposobu do życia! W imieniu tych tak srogo nawiedzonych mieszkańców i obywateli Żer­
kowa odzywa się do współczucia i miłosierdzia ziomków i publiczności i błaga o wzglę­
dne niesienie pomocy w datkach i ofiarach pieniężnych

Komitit kn wsparciu pogorzelców Żerkowa.
Manislaw SSycielwiki, ks. Łukaszewicz, dr. Adamkiewicz, 
Kalonionllaitsc. «V. łlepuer, Kuntner aptekarz, A roi a lie im.

Skład broni palnéj i siecznej
AtiClSTA HLIGA

przy ul. Wrocławskiej > 3
poleca pod jewaraneyą:

^karabiny1 iglicowe i Lefoucbć, strzelby dwu- 
1 rurne, iglicowe flinty sztucerowe, strzelby 

damskie, pistolety salonowe i tarczowe, re-
LWolwefry, tereerole. Dalój torby myśliwskie i 

na ktitópatwy,1 rogi do prochu, worki do 
Srótu, oraz wszelkie gatunki angielskich i 
francuskich kapiszonów, ładunki*do strzelb 
iglicowych i przybitki, po jak najtańszych 
cenalćh. [2315]

Pomieszkanie z 4ch pokoi na pierwszćm 
piętrze nowo zbudowanego domu przy gro­
bli Garbarskiój nr 10, jest zaraz do wyna­
jęcia. [2494]

Młodego człowieka jako ucznia szukają 
do Bkładu towarów białych 
[2493] Wakarecy i Jerzykiewicz.

Młodzieniec z st03ownćm wykształceniem 
znajdzie miejsce jako uczeń w handlu

F. ♦!. Chruścińskiego
[2451] w Gnieźnie.

łpF* Dla myśliwych.
Śrót w rozmaitych numerach;

Słynne z dobroci modre Victoria i 
najlepsze modre w proszku poleca 
[2470] •]. Affcitowicz.

Proch prawdziwie angielski i wie­
deński poleca: handel

1“. Nowickiego,
[2496] ulica Wrocławska nr 9.

S*r«y?byii do X-*»is8i«issaa.
Dnia 26 sierpnia.

Bazar: Właściciele dóbr lir. Potulicki z Wielkich Je- 
ggzior, Ostrowski z Guttów, Niego’ewski z Moro- 

wnicy, pani Swinarska z Kruszewa, sędzia Łysków-
[> ski z/Brodnicy.

Dnia 24 sierpnia.
Zvto: lepsze ceny, na sier. 40’/,,, wrz.-Daź40’4, 

paź.-list. dO”,, gr. 40’/,, na wiosenną odstawę 40% 
tal. pł. Okowita: wyższe ceny, wyp. 15,000 kwart 
z beczką na sier. 19’',— —20, wrześ. 19’/,,, paź. 
18%, list. 17’/,, list.-gr. 17%, kw.-maj 17%, tal. pł.

Berlin. 24 sierpnia.
Pszenica: w mieisen 25 szefli 62—80 tal. wedle 

jakości. 7yto: wyp. 2000 cert,, w miejscu 2000 fnnt 
48-49%, na sier. i sier.-wrześ. 47%,, wrz.-rażd 46%,
— 47%,paźd,-list. 46%—%—47, list-grud. 46%— 
%, na wiosenną odstawę 46%—%—%—% tal. pł. 
Jęczmień: wielki 25 szefli 34—44 talarów. O- 
wiet: w miejscu 1200 funt. 20—27 pł., na sier,, 
sier-wrz. i wrześ.-paźd. 23 żąd.,” paź.-list. 23'/, pł., 
list.grud. 23%, na wiosenną odstawę 23% tal. żąd. 
Olój rsepiowy: w miejsce, 100 funtów bez beczki 
12%, pł., na sier. i sier.wrz. 12% żąd., wrześ.-paźd. 
12%—%,— ’/,,list.-grud. 12%-%, pł., kw.-maj 12% 
ta', żąd. Olój lniany: w miejscu 11'%, pł. 12 tal. 
Okowita: w miejscu 8000% Trail bez beczki 20%
- %, z beczką na sier.i sier.-wrz. 20%,—% pł, '20 
%, żąd , wrze.-paź. 20%—%, pł., 20'/, żąd., paź.- 
list.18%—% pł., 18"/,, żąd, iist.-grud. i gr.-sty. 18% 
—%»—'%. kwmąj 18%—%—”/,, pł, 18% tal. żąd.

Szczecin, 24 sierpnia.
Na targuiPszenica: węcpel 70—78. Zyto: 42 

—47, Jęczmień: 32 -38. Owies: 20--24, Groch: 
42—48. Rzepak: 84 tal. Perki: szf. 20—24, Siano: 
cent. 15—20 sgr. Słoma: kopa 5'/, tai.

Na giełdzie: Pszenica: ceny mało co zmienione, 
w miejscu stara żółta 74—80 tal. wedle jakości. 
Zyto: słabo się trzymało w cenie, w miejscu stare 
44%, na sier. 44%, wrześ.-paźd., 44% pł, paź.-list, 
44'/, żąd., na wiosenną odstawę 44% tal. pł. Ję­
czmień i Owies: bez obrotu. Olój rzepiowy: 
ceny niezmienione, w miejscu 11”/,» żąd., na wrz.- 
paź. 11% pł, 11”/,, żąd., wrze.-paź. 11% tai. pł. 
Okowita: w miejscu ze składu’ 20’/, żąd., na'sier. 
20pł., sier.-wrz. 20 pł., 20% żąd., wrze.-paź. 19%, 
pł, paź.-list. 18'/, żąd., na wiosenną odstawę 18%, 
tal. pł.

paku 155 (łaszt 60 szefli), okręglaków 2000 łaW 
”/”" po 75 kop., 4000 belek 23—25’%3%,Vnj 
kub., 2000 murłatów po 26—27'%," .po i * u 
fen. za kubik, 300 śleeprów '%o" po sgr. 2 (1 
belek dębowych 14*°/,," po 9% sgr. 8 kubip'ls7 
okrąglaków 42”/,," po 370 tal. kop. a ic

Płacono za szef. ber. wagi pruskiej)
tal sgr. fen/ tal.

Pszenicy 81 5 83 5 2 15 — 2
83 24 85 3 2 25 — 3
85 22 87 2 3 5 — 3
87 10 87 21 3 11 8 3

Zyto stare — 81 25 1 20 10 1
św. --------81 25 1 22 — 1

Rzepak 2 24 — 3

Ijwi! 
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iyyKursa Zamian:

Londyn 6 21. Amsterdam 140%. Hamburg ty?
Aleksander Makowski et wryi

GENY TARGOWE
w mieście Poznania.

Mem
?6 sierpi 3

od
tal |«g.l

Knrs fieldy v Berlinie
' dnia -24 sierpnia.

pîa-
% dano. CODO.

100%

Faplery prukle.

Pwłycz. dobrow..........
— rząd..
— 1869_____
— 1856_____
— 1858____ t
— prom. 1865........

Obligi długu skarb ••••
— Marchii.............

Listy zast. March......
— PnunVFsch....£>

dano.
pła-

CODO,

— Pomor.......

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie».........
gwar/ B............
Pros Zadu.../

4%
4%

5
4’/,

4
3%
3%
3%
3%
3%
'fi

4

3%
3%
3’/.

97%

102%
102%
107%
102%
99%

125%
89%
88%
95%
87',,

Kosy. poży. angiel......
Polsk. obligiiskarh....

— Cert A. 300 zł. 
_ _ ft 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Oh.cztk. 5P0zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Liijdory.«»». .
Złota funt, cel...........,
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. banku..............

— płat* w Lipsku
Anstr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wezli..

84%

93%
28'/,

93

113% 
109% 
462% 
29 21 
99%

99%
72%
85%

4»/,

Gdańsk, 24 sierpnia.
Pogoda w tym tygodniu była niestała, po więk- 

kszój części pochmurna, dżdżysta i chłodna.
W Anglii transakeye zbożowe bez ożywienia. Po-

Pazenicy pięknój, szfl. 16 gro 
» średniój B .
w ordynar. , . .

Zyta ciężkiego » . . 
lżejszego . . ,

Jęczmienia auiego . . .
B małego. . .

Owsa .......
Grochn do gotow. . . .

. na paszę „ . .
Rzeplu zimowego . , . 
Rzepiku zimowego „ . . 
Rzepin tatowego , . . 
Rzepiku latowego . . 
Tatarki ......
Kartofli ......
Masła, garn..........................
Koniczyny czerw. , . . 
Koniczyny białój . . .
Siana, cent......................
Słotny, ............................
Oleju cent . . . .
Spirytusu (beczka 100 kw. 
80% Trał, dnia 24 sierpnia

dnia 26

rent March....,
Pomor,.™.........
W. Ks. Pozn... 
Pt.Wsch.iZch. 
Nadreńskie.....
Saskie...............
SzląskieM........

sue.

7’

1
97%

86%

7 Nplery
Anstr.

Pożycz, naród.1 OSA XI— 1 Obhgi 260 fl. 
Rosy. 6 poży. Stiegl...

— 6 poży.Stiegl..

49%

99%
99%
96%
68%;
98%
99%;
96%

58%
59%;
87%'

100%

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb....,.........
Beri—Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.- Freih...............

■* D0^DOW» ••*•••••• •
Brzeg-Niskie.......—...
Kożlo-Bognmin............

— pierytot............

Dolno-SzLMarcb........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot..........
Półn. iVyi-Wilh.....1.
4łórno-Szl. A. i C~—.

— Lit. B,■•••••-....
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn...............

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
6
4

3%f

146%

134%
116

118
112’/,

78%

88

&7%

45
122
112

Akcye bank. I kredyt.:
Bert Stów, kas............
BerL Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Harów, dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank.......
Szląsk. Stów, ¡bank.—

Akcye przemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel......
MinerwySzląskiój.....
Concordia......................
Magd, assek. ogn——

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt.................

Berl.-Hamb....................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
--- Lit. C..
— Lit. D............... .

Berl.-Szczeciń..............
- II. Em...............

Koi lo-Bognmin.——. • • •
- IU. Em..............

Loin o-Szi.-March......
- konwen..............
—- —.JILser......

_____ _ — — IV. ser.....
Nakładem ( czcionkami Ludwik« Mcrzbaalba

1 % .‘ł-
dano.

pła­
cono.

4 117
4 80% —
4 95 —
4 — 85
4 72 —
4 — 93’/,
4 — 89
4 — . 67 %
4 83% -
4 — 78
4 90 — 2

4% — 122
4 — 84%

6 64%, _
6 20%
4 107 —\
4 500 • '■

•4 99
4% - 10i%
4% 103% — I
4% — —

\4 — 96%
4% — 101%
4’A — 101
4% —

4 92%
4 — 84%,

4% — —
4 — 96%,
4 96%,
4 94% _
6 101%

%
*ł-

dano.
pła­
cono.

Półn.-Fryd.-Wilb........
Górn.-Szl. Lit. A.........

4%, 101%
4

Lit. B. 3% — 85
— Lit D.................

Lit. S............
4

3%
92%,

82%,
— Lit. F................. 4’/, 99%

Starog.^Pozn................. 4 -.-r
- II. Em.............. 4% 100

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 24 sierpnia

Papiery I pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............

Polskie bil. bank,........
Ąugtr. banknoty..........
Nowa Waluta Anstr.. 
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Sziąskie listy Zast... 
nowe Lit A....
nowe...................
Lit. B.............
Lit. C..................
Listy Rent......
Oblig. prow.......

— now. Emis........
— Oblig. skarb.... 

- obl.cząstk.A500zł.

— tow. assek. ogn.
BO,

— _ 95%
— —
— 109%,
— 85
— —
— 73%
4 —
4 — 101%

3%, 97<’„ —
, 4 95% —

4 — 96
3% 92%, —.
4 99»„ —
4 __
4 100 __

3%, — __
4 99%, —

4% —
4 85 __
4 __ __
4
4 __
6
5

58%, —
— — • (

4 — 84%,
4 —

Akcye Szłąsklch kolei
żelaznych.

Freiburg...............
now. Emis..

obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr, pierw........
Górno-SzL Lit A. i C.
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